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Przykos, staw, w  kopalniach soli 
w Wieliczce.

D aw szy czytelnikom naszym opis kopalni 
soli w  W ieliczce w  tom. I. N. 10 i 11, dołą­
czamy teraz krótką wiadomość o kąpielach sło­
nych w  W ieliczce, podaną nam przez p. Bocz- 
koAAskiego.

Sól w  ogólności -wyższe musi mieć w  przy­
rodzeniu przeznaczenie, gdyż ją  Opatrzność hojną 
ręką po całej rozsypała ziemi. Znajduje się 
w' obszemem i niezgłębionem morzu, w ytryska 
z w ielu źródeł, napełnia obfitym skarbem A A i i ę -  
trzności ziemi, i wchodzi w  skład wiefu ciał 
zwierzęcych i roślinnych. Zdaje się popierać 
proces galw aniczno-elektryczny i magnetyczny 
w  całej naturze, i przez to utrzymywać życie 
powszechne ziemi, jako też istót organicznych 
na niej znajdujących się. * ) W  okolicach morzu 
przyległych, gdzie woda i powietrze jest słone, 
całe przyrodzenie organiczne odznacza się Avła- 
ściwa cechą, w iększą siłą  i świeżością mie­
szkańców, i dobroczynnym wpływem  na leczenie 
niektórych chorób, jako to : n. p. suchot.

■ Na organizm ludzki równie sól działa przez 
proces galwaniczno-chemiczny **) ożywiając i 
pobudzając jego łunkcye, rozw alniając humory 
gęste, jako  też zatkania i zatw ardzenia trze- 
w iów.

Znany jest powszechnie i od wszystkich 
praw ie narodów7 przyjęty użytek soli kuchennej, 
jako przypraw y pokarmów. Dodana potrawom 
i miernie używana, idzie wr pomoc strawieniu, 
krążeniu humorów i wypróżnieniom stolca i 
uryny, t. j .  funkcyom sprzyja, od których dobre 
w yżyw ienie i utrzymywanie całego ciała zaw isło.

Tym samym sposobem, tylko w  wyższym 
stopniu, działa słona w oda w' chorobach, już to 
przez w iększą ilość soli kuchennej, jakoteż 
przez gatunek przymięszanych i składających 
części wód słonych.

Od niejakiego czasu uznano w ielką korzyść 
słonych kąpieli i urządzono naśladując kąpiele

*) Sól rozpuszczona w wodzie,  stanowi część 
kolumny galwanicznej.  Połyskiwanie powierzchni mo­
rza jest  skutkiem processu elektrycznego i magnetycz­
nego, co i sławny badacz natury H u m b o ld t  twierdzi;  
wulkany znajdują się w pobliskos'ci morza.

**) Zdaje się być rzeczą do prawdy najpodobniejszą, 
ze natura pojedynczych sił w działaniach swoich używa, 
i przez różne ich zastosowanie, różne i wielorakie wy­
konywa swego działania zjawiska, jako  też, że organiczne 
działania w ludzkiem ciele, są tylko osobliwem zastoso­
waniem powszechnych sił i processów fizycznych; jako 
to : processu elektrycznego, galw nicznego, chemicz­
nego, magnetycznego i t. d. W budowfie ciała ludz­
kiego natrafiamy na częs'ci składające, różniące się i 
zdolne do pobudzenia processu galwaniczuo-elektrycz- 
11 ego, jako to: nerwy i naczynia krwi, dwojaka sub- 
sfaneya mózgu, nerek i t. d. i zdaje się, że przez taki 
process odbywają się te niepojęte przeistoczenia żywio­
łów przez ciału organiczne przyjętych, że różne pokarmy 
w krew mięso, kość i t. d. przechodzą.

morskie, kąpiele słone a v  Niemczech, w  Pru­
sach, jako  też sław ne kąpiele w  Ischl w  Au- 
stryi, i już to dla skutku dobrego, już  też z po­
wodu w iększej liczby chorób tegoczesnych, do 
używ ania słonych kąpieli usposobionych, kąpiele 
słone a a 7 naszych czasach pierw szeństw o odbie­
rają  w ielu innym sław nym  kąpielom.

Z a tym przykładem  od kilku lat w  W ie ­
liczce, w różnych słabościach używano kąpieli 
słonych z pożądanym skutkiem, i zdaje się, że  
tutejsza kąpiel zastąpić m oże wrszelk ie a a - tym 
rodzaju znajome zagraniczne kąpiele. Tu albo- 
AA-iem, gdzie natura nieprzebrany skarb soli za ­
kopała, jest i słona Avoda a a 7 nieAA7yczerpanej 
ilości, która z AA7ielu źródeł podziemnych zgro­
madza się w  głÓAvnym staAvie a a 7 Salinach, 
a v  głębokości 134 sążni Aviedeńskich. ŚAviezajest 
sinaAA7a, przezroczysta, temparatury *j* 9 °  Reaum., 
smaku mocno słonego, nieco gorzkaAvego, bez 
zapachu, jednak lotne części nad poAvierzchnia 
a a 7ody i aa7 Salinach unoszące się , smak słony  
spraAA7ują.

Podług rozbioru chem icznego przez Dra  
Flory an a SawiczewsTciego, professora chemii i 
farmacyi a a 7 uniAA7ersytecie Jagielońskim , kAArarta 
jedna tej AA7ody, zaAviera części solnych 3900 
granÓAA7 Avagi lekarskiej Norym berskiej; a v  tych 
zaś znajduje się :

Chlorku sody (soli kuchennej) 3,820 gr.
,, magnezyanu (Solanu magnezyi) 21 gr.

Nadchlorku żelaza (Solanu żelaza) 3 gr.
Siarkanu magnezyi (Soli gorzkiej) 24 gr.

-  xvapna ( G i p s u )  8 gr.
-  sody (so li Glaubera) . . . .  24 gr. 

Materyi extraktoAA7ej żyAvicznej ślad,
razem 3900 gr.

ZaAviera zatem Avoda W ielick a  słona te same 
części, co i AA7ody do kąpiel a a 7 Niem czech i 
a a 7 Ischl u ż y A A ra n e ;  przeto ma a v  sobie nie obo­
jętną ilość żelaza, i jest a a 7 stosunku składających  
części do morskiej aa  ody, najbardziej podobna, a )  
D ziałanie morskiej Avody zacliAA7alone, ozyAvia- 
jące przez AA-yzieAA’y  niezliczonego mnóstAA a istót 
żyjących i rozkładających się aa7 morzu (m agne­
tyzm zAvierzecy?) nie jest Avłasnością naszych  
kąpieli, ale te za to latAviej a a 7 stopniu ciepła i 
ilości słonej AAody zastósoAAane być mogą do 
stanu choroby.

Co do skutku tutejszej słonej Avody, już lotne 
słone części zdroAviu i płucom slaboAvitym dobrze 
służą: alboAviem przy pracy górniczej, gdzie 
Aviele poAvodoAV jest do suchot p łucow ych, ta 
jednak słabość rzadka jest między Górnikami, i 
suchotnicy a v  pracy późnych lat dochodzą, i  
między niemi znajdują się starcy 701etni, którzy 
jeszcze rzezAvo pracują.

a) Professor B aum gartner  tw ierd - i  w swoim dziele : 
(N aturlehre , 4te A a fla y e . łV ie n .)  Sól j e s t  bez w ą t­
pienia przyrodną składającą częścią wody morskiej,  a 
pokłady soli, które gęsio w ziemi natrafiamy, są osadem 
morza, które  te okolice niegdyś' pokrywało.
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Słona woda wewnątrz i zewnątrz używaną 
byw a. W ew nątrz użyta, drażniąc cały kana- 
pokarmowy, oraz system naczyń humoru lymfał 
tycznego i krw i, pobudza napływ' humorów tra­
wiących, i powiększa ruchy całego kanału , che­
micznie przymieszana humorom, rozrzedza je  i 
u łatw ia ich obieg: następują więc wypróżniania 
stolcowe, flegmy, żółci, robaków, uryny odosob­
nienie i wydzielenie obfitsze. Znany jest dobro­
czynny skutek słonej wody w krw iotokach nagły ch.

Te same skutki i kąpiel słona spraw ia, albo­
wiem słona w oda, choć z szescioraką ilością 
słodkiej wody zmięszana, tak przechodzi ciało, 
że po kilku kąpielach smak stony w  ustach po­
wstaje i działa na wtóre drogi, na wypróżnienie 
stolca i uryny, ja k  i po wewnętrznem używaniu. 
Przy tern ustępują nabrzmienia w ątroby, śle­
dziony, gruczołów brzusnych i innych, pomnaża 
się apetyt, m uszkuły nabierają jędrności, daje 
się czuć lekkość i rzeźwość całego ciała, lekkość 
i wesołość umysłu.

(K on iec  n as tąp i . )

Z  moich wspomnień.
(Ciąg dalszy .)

^  W reszcie ukazały się z pomiędzy orzecho­
wego lasu kamienne mury i baszty, a kiedyśmy 
pierw szą na pochyłości góry zawieszoną mijali 
winnicę, już Meran leżał u stop naszych. Na 
szerokiej ' dolinie, którą żwirowo-żółta Adyga 
przerzyna, w posrod lasów7 orzechowych i licz­
nie porozsianych winnic, u podnoża na kilka 
tysięcy stóp ku północy wyniesionych dwóch 
naróżnych gór, co zagradzają ujście strumyka 
Passeyer do Adygi, leży Meran, daw:na Tyrolu 
stolica. Na zachód, ginie wzrok w  nieprzejrza­
nych piętrzących się gór wierzchołkach; nad 
niemi kończaty i śnieżny podobno panuje Ortler. 
K u południowi, szeroko się roztwiera obfita do­
lina Adygi, dzikie Alpy z uprawnemi równinami 
Łoinbardyi spokrewniająca. Na wschód opiera 
się Meran o nie zbyt wysokie pochyłe góry 
w7 części naw et uprawne. T aka rozmaitość 
w' okolicznym krajobrazie, nader pięknym go 
czyni: przyjemne cieple powietrze nie mało po­
w abu przysparza; nie dziw więc, że pierwsi 
wiadzcy tej krajny, tutaj sobie obrali mieszkanie. 
Meran 'budowany jest cały z kamienia, ptaskość 
dachów o pobliżu W ioch już zaśw iadcza, a 
szczególniejszą odznaką w wewnętrznem roz­
porządzeniu domów są wschody', przez kilka 
piotr' jedne nad drngiemi załamane, szklannem 
(łachem ośw iecone. I Mieszkańcy miasta nie są 
już czysto górale Tyrolscy ; mowy ich niemieckiej 
ani sposób było zrozumieć, tyle włoszczyzną 
przeplatana i skażona. Adyga zdaje się roz­
graniczać Tyrol niemiecki od kram y włoskiej 

ja k  tam zowią), która ku południu

wraz z Alpami do czysto włoskich równin Lom- 
bardyi się rozciąga.

północ, o pół mili nad Meranem, na po­
chyłości góry, leży wioska Tyrol, a o kilkaset 
stóp nad nią na stromej skale, w  pośród roz­
łożystego lasu orzechowego, zamek Tyrol zwany, 
dawne mieszkanie panów' tyrolskiej krainy. Do 
zamku wiedzie wejście z 1000 kroków na prze­
strzał w skale kute: sądziłbyś, że cię na rozkaz 
srogiego pana na tortury wiodą, znajdziesz tylko 
mury mchem i powojem obrosłe, pusty dziedzi­
niec, próżne gruzami zawalone komnaty, szorstki 
i szpetny obraz zniszczenia i niemocy. Ale, jeżeli 
spojrzysz po za siebie, piękny krajobraz coś 
podziwiał z Merami, w większych daleko ujrzysz 
zarysach i nie łatw o się nasycisz urokiem, co na 
te skałę dawnych je j panów przywiódł. ,NV zamku, 
z woli cesarza, mieszka, jako burgrabia, stry­
jeczny brat Hofera, staruszek okryty krzyżami 
i medalami za zasługi; przepomniał prawie 
W'szystkie wojenne wydarzenia, w  których czynny 
b ra ł udział, i tylko o dobrodziejstwach, jak ie- 
mi go cesarz obsypał, opowiada. / W  kaplicyV 
zamkow’ej, zachowanej od zniszczenia, widzieć j 
można, piękne płaskorzeźby rzymskie z marmuru j 
karyjskiego, które pewne jako pamiątki odleg­
łe j już starożytności w owem zamku umieszczone 
zostały. Schodząc z zamku do miasta, pomiędzy 
licznemi winnicami i zagrodami wsi Tyrolu, 
ujrzeliśmy drzewo figowe grubości naszych sta­
rych gruszy, a cień pod jego rozłożystemi 
liściami tak był ponętny, iż postanowiliśmy pod 
nim odpocząć. Rześki męzczyzna o śronowa- 
tych długich w łosach, pow itał nas uprzejmie, 
poczęstow ał figami, brzoskiniami, w inogradem, na­
reszcie w’inem z swej piwnicy, przedstaw ił swoją 
rodzinę z dziesięciorga rześkich, stopniow ' 0  mniej­
szych dziatek złożoną, i ją ł  opowiadać o wszy­
stkich swoich zatrudnieniach, o całem swojem 
mieniu; wszędzie ja k  największy pokazywał się 
dostatek: kilkuletnie zapasy ziarna kukurydzy, 
geste czerwone i żółte pałk i now ej, brzoskiwinie 
gnące się pod owocem, szpalery winne pogięte, 
pod granatowem Tramińskim winogradem; liczne 
stado opasłych siwych krów i czarnobrodych 
kóz, nareszcie wisząca w  przedsieniu na kołku 
połowa dzikiej kozy, i k ilka par śnieżnych i 
kamiennych karopatw , dostatecznie dowodziły, że 
szczęście, które na wszystkich tych wesołych i 
rumianych wylewało się licach, i z materyalnej 
strony zupełnie zapewnionem było. Po trzech 
dniach odpoczynku, w Meranie pożegnawszy 
naszych dotychczasowych towarzyszów' podróży, 
Francuza z okolic Marsylii, i Norw egczyka z pół­
nocnej Norwegii, co mimo takiej sprzeczności 
stref rodzinnych, podziwiali z równym uniesie­
niem czarów ny Tyrol; puściliśmy się parokonną • •  
karyolka na Botzano, Saturn do Trydentu cią­
giem doliny Adygi, pomiędzy dwiema ścianami 
skał różnobarwnych, po uprawnej, kukurydzą 
zasianej, licznemi sady drzew morwowych na

24
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sadzonej, mnóstwem w ież, miasteczek i w iosek  
zaludnionej dolinie. Tu i OAvdzie porozrzucane 
po ska lach  sta re  zam ki, przyczyniają sie do 
upięknienia tak  ożywionego k rajobrazu , i św iad ­
czą, że ju ż  od w ielu  w ieków , m iło i błogo było 
m ieszkać w  tej dolinie. O cztery godziny drogi za 
M eranem , na rów ninie z milę szerokiej, leży Bol- 
tzano. Boltzen, porządne m iasteczko, struk tu rą  
domów z podsieniam i i gw arem  niezrozum iałego 
dialektu  popsutej w łosko-niem ieckiej m owy ude­
rzające. Ujrzysz tu rum ianego barczystego górala 
w  zielonym płask im  kapeluszu o w ielkim  kole, 
czarnej axam itnej kurtce , haftow anym  pasie i 
szelkach, niebieskich pończochach: obok spie-
k lego  na tw arzy , z czarnem i kędziarzaw em i 
faw orytam i, w ychudłego W łocha , w  kończatym  
ryżow ym  kapeluszu , szarym  fraku  i d ługich po 
za  kolana kam aszach. Na licach pierw szego 
u jrzysz  ju trzenkę sw obody, m ęzką śm iałość, obok 
dziew iczej niewinności, poczciwą prostotę, obok 
starannego ochędostwa. D rugi będzie nęc ił do- 
b ieranem i łagodnem i s łow y ; ale zrazi b lask  
jaszczurczy  jego oczu, fałszyw ym  uśmiechem 
w ykrzyw ione policzki, brudem świecące odzien ie: 
a  choćby się najokropniej nasrożył, choćby mio­
ta ł  groźby  i  przek lęstw a, po wTytartem  czole 
poznasz , że czynem ich stw ierdzić niezdolny. 
Spostrzeżesz tę  sarnę różnicę w budow ie domów, 
w kształcie  zaprzęgów , a naw et w  czystości

m ieszkańców'. W  B oltzano rzeczyw iście, Gerina- 
nizm i Italizm  podają sobie d łonie. W  Salurn  
pierw szej w iosce, w  której mow a, k sz ta łt murow a­
nych na dw a p ię tra  dom ów, ju ż  się na Ita lską  p rze­
w ażają  szalę, uczęstow ano nas po W łosku,' zupą 
z ryżu , z serem i drogo ją  opłacić kazano. M i­
nąw szy s ław n y  w inem  Tram in, rozw ęliny  w ielu  
jeszcze w  1809 roku od strzałów ’ poniszczonych 
budynków  i w łości, u jrzeliśm y nag le  z pomiędzy 
ogrodów, którem i droga po dolinie ubarw iona, 
czarne T ryden tu  baszty.

(K oniec  n as tąp i . )

Ernest Teodor Amadeus Hoffmann. *)

N ieboszczyk Hoffmann, za rządu pruskiego 
b y ł konsyliarzem  w  W arszaw ie , — ale w ówczas

') J e d e n  z na jo ry g in a ln ie jszy ch  p isa rzy  n iem ieck ich  
urodzi!  się r .  1776 w  K ró lew cu ,  gdzie się tafcie p r a w a  uczył. 
Był u r zęd n ik iem  w Głogowie  i Berl in ie;  r .  1800 asscsso- 
r c m  w  P o z n a n iu ,  pote in  w  Płocliu  i Warszawie*. W  r. 1806 
u t rac i ł  u rz ą d ,  a bez  w id o k ó w  w swej  o jczyźn ie ,  r zu c i ł  
się do m uzyk i ,  k tó rą  z młodości  n am ię tn ie  lu b i ł .  Zda- 
tnośc i  j e g o  n iepospo li te  w yn iosły  go na  d y re k to ra  
o rk ie s t ry  p r z y  tea t rze  w  B am bergu ,  a p óźn ie j  w  D re ź ­
n ie  i L ip sk u .  W  r. 1810 p o w ró c i ł  n a  u rz ą d  rad zcy  
p rz y  g łów nym  sądzie w  Berl in ie  (ĆUimmcrgericflt), gdzie  

I w  r .  1822 um ar ł .  Co do im ag iuacy i  o b jaw ione j  w  zo-

WidoTc m i a s t a  T r i d e n t v .
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nikt się nie s tara ł o jego znajomość —  nikt go 
nie znał —  j ego> który w  lat kilkanaście miat 
poruszyć wszystkich belletrystów, roinanso-pisarzy, 
poetów praw ie całej Europy, jednem skinieniem 
sw ojego fantastycznego pióra. Talent jego kw a­
śniał z początku na suchych urzędowych pismach, 
na czynnościach prozaicznych, które umysł mniej 
czynny, mniej gorącą w tobrażnię, mogty przy- 
dusić i ostudzić. Ale on! —  on biedne swoje 
ubogie życie całe walcząc z najprozaiczniejszemi 
potrzebami jego, w duszy ja k  się urodził tak 
został poetą.

Dziś i u nas przez tłumaczenia znaja juz 
powieści Hoffmana (Szczęście w  k a r ły  w dzień. 
W ileń s.; dw ór króla  .A rtura  tam że; O H o ff­
m anie i  w y jtilk i tamże; wszystko tłumaczone 
z tłumaczenia pan Loeve-Veimars przez Rogal­
skiego); ale mało kto umie je  cenić, mało kto 
z nich poznał ducha pisarza, bo tłumacz w ybrał 
z jego pism najmniej oryginalne, najmniej pod 
względem wynalezienia i imaginacyi odznacza­
jące , się.

Zeby poznać Hoffmana, trzeba go przeczytać 
całego, przeczytać raz i drugi, i wpoić się w jego 
najtajniejsze myśli, trzeba się zniemczyć czytając, 
aby zasmakować w tej niemieckiej potrawie.

(stawionych dz ie łach  tw y d an y ch  p rzez  pozos ta łą  zonę 
\y 10 to m , w  S tu tg a rd z ie  w r .  1817) ocen i ł  go na j lep ie j  
z ro d a k ó w ,  z n a n y  zaszczy tn ie  czy te ln ikom  naszym pan 
K raszew ski,  z k tó rego  w ę d ró w e k  l i te rackie l i  T .  I . ,  a r ­
tykuł n in ie jszy  w y ję to .

Jan Paw eł Ryćhter, jest także bardzo naro­
dowym pisarzem niemieckim, ale daleko mniej 
popularnym od Hoffmana, trudniejszym do zro­
zumienia dla stylu i form nasrożoiiych różnego 
rodzaju przenośniami i erudycią. Jan Paw eł 
znajomy jest Europie ledwie z kilku tłumaczeń; 
Francuzi mają tylko tłumaczenie jednego romansu 
dawne, wyjątki z jego dzieł pani Stael i nowo 
(1834) tłumaczonego T k a n a .  U nas jest km otr 
M aciej jedno z najwolniejszych pism pod wzglę­
dem obyczajowym i religijnym, wyjątek z S ie-  
hcnkaesc  tłumaczony7 w tygodniku petersburgskim, 
i śmierć anioła , powieść allegoryczna. W ięcej 
nie znamy Rychtera, a ci co są dobrze z języ­
kiem niemieckim oswojeni, bardzo trudno nie­
które jego wykrzykniki i długie frazesy wyrozu­
mieć mogą. Ón w7ięc będzie długo nieznajomy, i na 
słowa tylko Niemców ceniony w Europie ■— ale 
Hoffmann! —  tak dziwny, tak poetyczny, tak 
je s t przytem prosty w układzie i stylu, ze już 
go wszędzie przetłumaczono.

Mają go nawet w Anglii, w  Anglii tak dumnej 
swoją lite ra tu rą : tam przemysł księgarski w lał 
go do wielkiej massy ksiąg angielskich, łapczywie 
rozchwytywanych i zapomnianych tak prędko!

My, jakem m ów ił, znamy tylko okruszyny7 
Hoffmana, dyyie, czy trzy powiastki (bo zapo­
mniałem pannę S ku d eri), ale nie znamy księż­
niczki B ram billi, nie znamy M aryno F a/ieri, 
ani sławnych rozm yślań ko ta  mitra, ani żadnej 
z pow ieści nocnijcli, ani Sa lva tora  l lo z y ,  ani 
yvielu i wielu innych, —  a jednak nie można 
powiedzieć, żeby nam zbywało ną fabrykantach 
tłumaczeń, którzyby nie tylko po niemiecku, ale 
po turecku nauczyli się dla tych nieszczęśliwych 
pieniędzy.

Tymczasem jednak nie umieją zwykle nasi 
tłumacze innego, prócz francuzkiego języka, a 
wcale się nie w ahają przetłumaczywszy z fran­
cuzkiego, kłaść na czele, że przeleli z oryginału, 
chociaż możnaby im pieryyszą kartą dowieść, że 
nie umieją języka, z którego niby to tłumaczyli. 
U nas takie są praw’ie wszystkie tłumaczenia, 
czy to klassyków dawnych, czy nowych pism 
jak ich , —  wyjąć jednak należy z tej liczby 
Błotnickiego, Sieńkiew icza i kilku innych sumien­
niejszych, a mniej interesownych.

Daj Boże, żeby i nieboszczyk Hoffmann na 
jednego z takich tralił, któryby go tum aczy ł 
wprawnie, nie gwałcąc języka i rozumiejąc go 
dobrze w oryginale — mogliby wówczas wszyscy 
poznać rozmaitość talentu Hoffmana, żywość jego 
kolorytu, dziwaczność jego myśli, i przy tern 
wszystkie'm co składa poetę, dosyć ducha obser- 
wacyi, dość trafne malow anie charakterów7 po­
spolitych, a nadewszystko nieocenioną mieszaninę 
fantazyi i prawdy, której dotąd w tym samym 
stopniu nikt naśladować nie umiał. Inne po­
wieści fantastyczne są zawsze albo za mało, 
albo nadto wyłącznie fantastyczne; u niego w7sainą
miaro.
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W  każdej z nicli prawie można oddzielić 
część rzeczywistą, od tej, która jest tylko w pe­
wnym sposohie rzeczywistością inaczej w idzianą 
i opisaną. W  księżnicze Brambilla, w bajce
0 salamandrach *), każdy to w idzi, każdy pozna, 
że Hoffmann chciał tylko w poł-oszalalych dziką 
w yobraźnią ludzi malować, i mieszał ich ma­
rzenia, ich' myśli, ich nadzieje, z tem, co się 
rzeczywiście działo.

Toż samo i w7 innych powieściach spostrze­
gać się daje. Zastanowiwszy się nad niemi i 
nad myślami, któie się roją w głowach tylu 
młodych ludzi, marzących o tajemniczym świę­
cie, zarzuty przesady W alter-Scotta wydają się 
bardzo a bardzo za surowe.

Niech każdy zda sobie sprawę ze swoich 
dutnań wieczornych i snów nocnych, w ieleżby to 
z nich powieści było, gdyby je^ umiał napisać! 
Ale ła tw iej daleko, napisać mierną, regularną, 
Madą, nic nie dziwną i ani trochę smaczną po­
wiastkę, niż co fantastycznego y bo trzymając się 
krok w  krok dawnych reguł i oklepanych wy­
padków7 romansowych, książka napełni się j akąś 
tam siekanką poetyczności i intrygi, i pójdzie 
w św iat tak dobrze i tak cicho, jakby  co naj­
lepszego, — ale w7 fantazyi! aha! trzeba być 
oryginalnym i mieć smak przy tem, trzeba mieć 
talent, trzeba pisać z zapałem, z natchnienia! 
To się nie każdemu udaje, a z malej liczby 
próbujących, u nas nikt, ale to nikt, nie tylko 
fantastycznie, ja k  nieboszczyk Hoffmann, ale 
w jakim kolw iek innym rodzaju oryginalnie nic 
nie napisa!. A tyle mamy książek!

Proszę przewrócić cały katalog Bentkowskiego
1 dodatki do niego wileńskie i lwowskie, i wszy­
stkie świeże katalogi, —  i proszę z tego mnóstwa 
książek wszelkiego rodzaju, choćby jedną poka- 
zaćj któraby miała wartość rzeczywistą, to jest: 
europejską,’któraby w jakiejkolw iek nauce, sztuce, 
w rzeczach smaku i imaginacyi nadała ruch 
myślom i w pływ ała na epokę l Prócz oryginal­
nego jeniuszu Kopernika, — któż więcej stan ie j
-  Mozę jeden, a)  może żaden.

Nie płakalibyśm y długo, gdyby od pożaru 
Alexandryjskiej biblioteki i nasze się zajęły7, —  
stracilibyśmy wiele rzeczy mających w artość pa­
miątek, — a mato ważnych prawdziwie. Nie 
zaprzeczam ja  w ielkiego talentu wielu pisarzom, 
ale prawie wszystkim braknie oczywiście na 
smaku, na oryginalności, na śmiałości i zapale,
—  a dzisiejszym na oczytaniu jeszcze.

Snycerz, malarz, stara się oglądać obrazy,
posągi wszystkich m istrzów, każdej szkoły ; 
pisarz zaś nie miaiżeby szukać natchnienia i 
smaku w jak  największej liczbie wzorów? Nie 
żeby je naśladować! Broń Boże! naśladowanie

*) Garnęli  zloty.
n) Hieily mówię j e d e n ,  n iechże  sobie  ja l i i  w ar ia t  

Ilie w y o b ra ż a ,  że  na leżę  do w ielk ie j  e go is tów  szkoły!  
■Ta p am ię tam , co Pascal  napisał .

nas zabija! Villemain powiedział nawet, że nie 
trzeba naśladować nikogo, ale dla obznajomienia 
sie z mechanizmem, dla nabrania siły, której 
naszym pisarzom (jakkolw iek ich jest m ało), 
wszystkim braknie.

Nieboszczyk Hoffmann m iał tyle wrodzonego 
zapału i tak możną imaginacyą, ze je j od nikogo 
pożyczać nie potrzebował, —  smak niemiecki 
dopomógł mu wpraw dzie, ale i sam przez się 
wiele zrobił, bo fantastyczność ledwie znajoma, 
ledwie dotkniętą, w ykształcił, i daleko dalej niż 
przedtem chodziła, rozciągnął i wyłącznie je j 
używał.

Teraz naśladują go! —  ale czemże są na­
śladowania, czein 's ą  naśladowcy? gdyby nie 
mieli Hoffmanna, pastw iliby się nad kim innym 
—  wszak naśladowali W alter-Scotta, w szak na­
śladują wszystko, co tylko ma za sobą pochwały 
mody i smaku —  biedni naśladowcy, pasożyci 
ja k  jem ioła, goszczą się na najmocniejszych i 
najwyższych drzewach.

Spójrzmy na wszystkie szkoły pisania — 
powstaje Wielki jeniusz —  rodzi myśli, formy, 
smak —  wszystko! za niin do otwartego źródła 
cisną się drobne karzełki, aż póki źródła nie 
wypiją ilo dna, do mętów. A potem nowy Moj­
żesz czarodziejską rószczką wyprowadza ze skały  
czyste wody —  i ci co w  skale tylko skalę 
widzieli, pi.,ą, piją, robią z tego źródła studnię, 
robią jeziorko, robią rzeczólkę, —  na niej sta­
wiają swoje inlyny i tartaki, aż póki z czystego 
źródła nie zrobią kałuży.

1 tak w7 każdej szkole przeżyje tylko pier­
wszy jej praw odaw ca; ten zostanie na długo, a 
naśladowcy, ja k  przyszli, tak znikną.

Czyż W ilibald Alexis pójdzie na równi z 
W alter-Scottem, — czy pan Janin dożyje śmierci 
pana Hugo? — czy pan Hugo zagasi Shak- 
speara? Zobaczemy, — zobaczemy!

I Hoffmann może się spodziewać, że będzie 
jednym z tych nieśmiertelnych, o których jeszcze 
lat ze sto będą pisać i mówić, — lecz ci co 
pisali fantazj e, 'fantastyczność, fantasmagorye — 
czy będą jak on szczęśliwi ? W ątpię.

Zabaczeiny — zobaczycie!

Korrespoadencya literacka.
L  is t  I .

Czytałem w jednym numerze Tygodnika liter, po­
wieść pana J. Kraszew skiego: „Zycie po śmierci.“ 
Ze pomysł głęboki, a autor go rozwijający, zna­
komity, odczytałem ją  z ja k  najw iększą uwagą. 
W iele zdań słyszałem za, wiele i przeciw. Ja 
w7 utworze młodego wieszcza znajduję dwa;  
wielkie wykroczenia, przeciw7 prawdzie i przeciw 1 
estetyce.

Pomysł, jak  już rzekłem, głęboki, sytuacya 
człow ieka w zajmaniu (?) grzebanego w ziemię, jak
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najbogatsza w głęboką, wzniosłą poezya. Ale 
czy poeta dojrzał je j, czy się przejął okropnością 
sytUacyi swego bohatera, czy więc malując stan 
jego duszy, wierny dał jego obraz, czy zatem 
praw dzie się nie zad łuży ł?  Nie! pan K ra­
szewski zdaje się, dla tego tylko obrał sobie ten 
przedmiot do opisu, żeby reakcyą jego satyry- 
zować św iat i jego zdrozności. Inaczej nie po­
dobna sobie wytłumaczyć, dla czego go więcej 
obchodzą poboczne, ja k  głów na powieści osoba! 
Tu chrapią mnichy nad trupem, któremu odpu­
szczenia grzechów w ypraszać maja od Boga, 
ow dzie żona, ledwo pogrzebion, odchodzi z uda­
nym żalem do domu i z innym się łączy. Ta- 
kiemi i podobnemi drobnostki zajęte jest pióro 
poety; kiedy tymczasem ważniejsza sytuacja 
samego bohatera powieści, ten centralny punkt, 
w  którym wszystkie poboczne promienie łączyć 
sie powinny, prawie zupełnie niknie z oczu czy­
telnika. A cóż było bliższego do opisu, jeśli 
autor chciał wiernym pozostać p raw d zie ; czy 
poboczne owe wypadki o mnichach, żonie z czu­
cia obranej, co tylko jako  wyjątek uważanem, 
a w ięc z ogólnego obrazu wymazanein być po­
w inno? czy też ta wew nętrzna burza w dusz) 
człowieka, który czuje, że żyje, a dla niemocy 
pozbawiającej go wszelkiego poruszenia, nie 
mogącego naw et westchnąć o litość? Tu czekała 
wieszcza w ielka poezya! Tu należało mu się 
w głęb ić, wtopić w  całą okropność tej chwili, 
w  której żyjący ów trup słyszy, czuje, ja k  nań 
w tłaczają owo czechło grobowe, ostatni datek 
ziemi i k ładą w ‘trumnę. W krótce więc już 
wrzucą go w mogiłę, zawalą grobowcem, by 
w śród ' najsroższych mąk dodyszył dni ostatka. 
Ale jeszcze, jeszcze mu błyszczy nadzieja, jeszcze 
może powrócą siły, i zerwie się z zapałem 
z śmiertelnego posłania. T ak marzy nieszczęsny, 
gdy w tein z hukiem nań spada wieko trumny, 
jakby  szyna rozpalonego kruszcu, oddzielająca 
żarem piekieł jego serce od tej ziemi, na której 
tyle jeszcze kw iatów  szczęścia, nadziei dlań 
błyszczy, do których dziedzictwa, słuszne jeszcze 
rościć inoże p raw o; zgrzyt przytwierdzających 
go szrub , zmięszany z jękiem  powinowatych, 
przyjaciół, piorunem najokropniejszych męczarni 
przepala piersi jego łono, rozpłomienia ciche krw i 
strumienie w  żyłach, błyskawicą rozpaczy prze­
la ta  całe ciało: może rozbudzi zamarłe życie? 
O n ie; wyższa siła  niewidzialnym krępująca je  
pęty zdaje się szydzić z nieszczęśliwego. A więc 
nie ma już, nie ma żadnej o tuchy! Patrz, jak  
e chrzęstem zapadło w  mogiłę ciasne jego mie­
szkanie, a niby olbrzymie góry, w alą sie nań 
gruzy ziemi, i grupa po grupie wbija weń g łę­
boko każdą jeszcze słabo zatlewającą się w 
walczącej z śmiercią duszy iskierkę uadziei. 
Lecz jeszcze okropny jest stan jego. Góra gru­
zów tłoczy go brzemieniem olbrzyma, z pod niej 
już żadna siła  nie wyswobodzi; najokropniejsze 
męki ćwiertują drgające jeszcze serce, nieszczę­

śliwy najcięższemi tchnieniami gasnącej duszy 
doliczać ma chwil swych ostatnich. Najdziksza 
rozpacz szarpie wszystkie wnętrzności; w obłą­
kaniu chciałby się zerwać z zabijającej go zdu- 
szonem powietrzem ciasnej otchłani, pragnąłby 
uciec z pośród tej pieczary zatrutej zgnilizny, 
tego mrozu dreszczu grobowego. Ach wszystko 
daremne. W ięc zapamiętały rw ie w wściekłości 
ciało na sobie, bo w  tej w łaśnie chwili wróciły 
dawne jego siły; chce jęczeć, ale glos w  ustach 
um iera, i zda mu się jakby  wszystkie nerwy 
życia pękały w nim jedna po drugiej, a głodne 
robactwo już ze wszech stron tłoczy się na swą 
ofiarę. Lecz, już domęcza dni ostatka, — ciało 
wyprężyło się głazem, lica zakrw aw iły gorączką 
dzikości, usta wykrzywiły wściekłą bołeścią — 
skonał.

Przecież, o ileż okropniejszym byłby ten obraz, 
gdyby go w podany sposób w ykonał był pendzel 
mistrza! M alarza, który umie w ykrywać od­
cienia, jakich zw ykłe oko nigdy nie dostrzeże. 
Pan Kraszewski dość szybko i dość obojętnie 
przeszedł rozebraną przezemnie sytuacyą, ; a więc 
jak  okrutnie! wy kroczył przeciw prawdzie, łatw o 
każdemu pojąć (?)

Zobaczymy teraz, ja k  grzeszy przeciw' este­
tyce. Zdaje mi się, że można ja k  najpotwor­
niejsze malować sytuacye, bez w padania w szpe- 
tność i obrzydliwość budzące obrazy. Przyznaję, 
że chcąc wiernym pozostać naturze, nie należy 
pomijać szczegółów uzupełniających obraz. Gdy 
jednak te szczegóły, bez zepsucia całości, bez­
piecznie mogą być opuszczone, cóż naturalniej­
szego, ja k  o nich zamilczeć. Stosując to do 
powieści pana Kraszewskiego, bezpiecznie byłoby 
się w niej obyło bez owych gadów obierających 
ciało trupa, wygryzających mózg, bez owych 
ropuch obsiadujących szkielet i bez tej ich mi­
strzyni rozpartej w jego czaszce. Ponieważ dą­
żnością autora nie było, rozsłonienie przed naszą 
wyobraźnią tej obrzydliwość w każdem delika- 
tnein sercu wzniecającej operacyi, która nastę­
puje z ciałem w’ ziemi, skoro je  duch opuści, 
ja k  raczej rozwinięcie tej wzniosłej myśli, że 
w  świecie nic nie ginie, lecz wszystko, acz 
w' innych (formach) kształtach się odradza, że 
wszystko w  stworzeniu jest nieśmiertelnem. Po- 
cóż więc było ten szczytny obraz tak brudnemi 
kalać farbami. Poezya będąc jako_ szczególny 
dar niebios, pośredniczką pomiędzy ziemią a nie­
bem, upiększać, osładzać powinna to pełne_krwa­
wych trudów' życie, strojąc kw iatam i cierniste

*) In n a  podobno  by ła  g łów na m ysi K rasze w sk ieg o ! 
Z d a je  nam  się , że on n ie  zam ie rzy ł sob ie  op isać w  z a j- ; 
m an iu  ż y w o  p o g rzebanego ,  an i u d rę c z e ń  je g o , znanycki 
i p o w ta rzan y ch  p o ty lek ro ć  w  g azec ia rsh ick  n o w in a c h ; 
a le  ch c ia ł rzu c ić  g łęb o k ą , w ie lk ą  m yśl o exystency i je g o  
po  śm ie rc i, m yśl o p rz e ra d z a n ia  się  ży jących  is to t ,  zna­
jo m ą  sta ro ży tn y m , a m ianow icie  P la to n o w i, i tak  p o e­
ty czn ie  ro zw in io n ą  w d ia lo g u  P h a e d ru s .

P. R.
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jego drogi, ale nie zdzierać w szelką z niego 
illuzyą. P oezja  powinna być tą czarodziejska 
m uzyką, która zwotlone i upadające s iły  czło­
w ieka krzepi i zapala do czynów w  piorunujm  
boju życia, ale nie ową straszliwą trąbą archa­
nioła, przerażającą trwogą, zwątpieniem,' walącą 
do grobu tego, który do działania stworzony! 
Inna rzecz, gdyby pan K raszewski chciał był 
nam odmalować charakter człow ieka um ysłowo  
zbłąkanego: jego chorobliwa wyobraźnia może 
podobne wyradzać potwory; ale nie dusza rozu­
mnej istoty, której zadaniem godzić i jednać 
przeciwne elementa życia. JNie wiem , czy i to 
estety czne'111 nazwać można, żeby podobne g łę ­
boki e marzenia, mogła roić głow a prostego pijaka; 
a w końcu, czy i owo wylanie wiadra wody na 
św iętą skroń syna Helikonu, (?) jakoby na każdego 
zwyczajnego człow ieka, nie obraża delikatnego, 
wykształconego czucia.

Te są uwagi, które ośmielam się czynić ge­
nialnemu pisarzowi, dla którego aż nazbyt w ielka  
czcią przejęty jestem , jak  żebym nie m iał przypisać 
tych jego zboczeń, raczej zbyt rozbujałej ima- 
ginacyi, jak nieznajomości tego, co prawdziwie 
jest pięknem. ***

Stefan Czarniecki.
( D o ko ń czen ie .)

Zaledwie to wyzwanie powtórzyły straże,
Kierej śmiałego jeńca  przed sieliie wieść każe, 
M ów iąc : .n az b y t  ci ciążą Tatarskie okowy,
Kiedy pod cios niemylny clieesz nadstawić głowy. 
Lecz, żebyś pewniej  stawił do zapasów pole,
Ma własnym moim koniu wale yć ci dozwolę,  
deśli wyjdziesz źwycięzki, otrzymasz go w dani, 
ż  tein bogactwem, w które go stroili su ł tan i . .
I zaraz  rumakowi odpięto trój noże,
Ledwie czterech Arabów utrzymać go może,
Choć każdy pręży boki, ziemię stopa r y j e ;
Kon się spina, powietrze kopytami bije,
A Hau, co w zręczność jedżdźca i siłę nie w-ierzc 

nia pysznym, a jedźca szydnym wzrokiem m ierzy’ 
! « rzekł Stcian, . konia twoiego dosiede

K o n ia
. lianie ! « rzekł Stefan, « konia twojego dosiędę,
.L e c z  tylko własną bronią w szrankach walczyć będę! 
W ięc zaraz niewolnicy przed Hann oblicze 
Znoszą ze świeżych bitew orężne zdobycze;
Poznał swój pałasz Stefan i z radością chwyta, 
Rękojeść jego z pereł jaszczurem pokryta,
Ma ostrzu ryte w zlocie Przenajświętszej imię;
Sam ojciec Chrześcianstwn poświęcał go w Rzymie,
1 przysłał Batoremu przez kapłana darem,
Kiedy go z pokonanym chciał pogodzić Carem;
Batory Zamojskiemu przypasał nad Dźwiną,
Zamojski Żółkiewskiemu oddał pod Byczyną;
W  Cccorskiej klęsce został Skinder-Baszy łupem,
Lecz go Zygmunt wykupił wraz z hetmana trupem;

\ \  lady sław pod Steblowem odniósł nim zwycięztwo,
1 nagrodził na p lacu 'Czarnieckiego ldęztwo. 
Chwyciwszy go Czarniecki zaraz ostrzem błysnął,
A widząc święte godła, do ust  je  przycisnął,
1 rzek ł :  .k ró low o  niebios, błogosław żelazu,
Daj zwyciężyć Pokanca, lub poledz od r a z u ' .
A w t e n  proporzec Polski u Tatara  zoczył.

yrwał i;°> ) tak szybko z nim na konia wskoczył.
1 tak go silnie objął pomiędzy golenie,
Ze kon Stanął ja k  wryty, bo utracił  tchnienie!

Więc oba zapaśnicy spotkania nie zwłoczą,
Mierzą się groźnym wzrokiem końmi „a się toczą.
W  tem Aclrmct spuścił włócznię, lecz „i,„ cios wymierzył 
Ju z  go Stcian proporcem pod żebra uderzył. "
Sztych przeszywa trzy z karków bawolich kaflany 
Krew jakby czarny strumień wytrysnęła z r a n y  
Chwieje się Ach.net, spada jak  skalista bryła,
A ziemia jęk ła ,  i dzicz z przestrachu zawyła. 
Czarniecki skaczę z końca, pierś stopą naciska, 

n‘,ccza na“ dobywa i nad gardłem błyska 
Hdy Kierej przerażony sam zawołał z t ronu: 
•W strzymaj cios, nie zadawaj zwalczonemu zgonu-
• Com przyrzekł, dotrzymywać je s t  w  moim zwyczaju, 
•Jes tes  wolnym, pospieszaj bezpieczny do kraju',
• 1  woj cm jes t  to bogate na końca ubranie ;
• Oręż twoj i mój rumak przy mnie pozostanie!
•W pierwszym poznałem czary, drugiego zbyt w ażę ;
• L a  oręż, sto kies złota wypłacić ci każę,
. Aa konia — sto Tatarów wybierz z moich szyków,
• t  jedz  powiększyć liczbę waszych wojowników..

— .H an ie !  rzekł Stefan, Polska ma złota do woli, 
Mic oręż nam j e  daje, ale żyzność ro l i ;
Ma stepach naszych dzielne rumaki się rodzą,
A dzieci od kołyski ju ż  w- panęerzaeh chodzą;
1 rzecicz ojczyznę naszą srogie losy dręczą,
A młodzież j e j  i wodze w twoich pętach jęczą!  
/.otrzymaj swoje dary, a wróć im swobodę,
J a  więzy, które.n nosił przyjmę za nagrodę.
A jeśli  prośba jeńca  twoje uebo skłoni,
Nic wspieraj buntownika potęgą twej broni,

cno.w.z Polską dawniejsze warunki przymierza;  
Uodmejszy ciebie zawód wspierać Kazimierza.

sza ,ze do twej wdzięczności ma niejakie prawa 
Syn naszego Zygmunta i b ra t  W ładysława!.  

w '61 .h'V* t0: ‘. W' U1!1’ w jakie j  Polska je s t  potrzebie , 
szys ,iego więc chcesz dla niej, niczego dla siebie;  

Jeszcze za ziomków więzy chcesz dźwigać z ochotą, 
Znalem dotąd waleczność, tyś innie poznał z cnotą, 
' . spam ,a lose, wspaniałością wzajemną nagrodzę,
, ? 111 s‘l ^'szyscy więźnie, wolni wszyscy wodze;
Jcsli Kazimierz szczerze ze mną związku pragnie, 
l o  ramię kark Bogdana do stóp jego nagnie. 
okarcę kozactwa bunty i zuchwałą zdradę,
Ale jeden  warunek do przymierza k ładę ;
Ma do w ml tsvej miłości ku mojej osobie,
1 rzyjim. s/, koma, któregom chciał zachować sobie 
Oręż twoj własny w racam : obyś j a k  mąż prawy ’’
M.e dobył go bez musu, nic schował bez s ławy '
Jedz  Szczęśliwy, ta cnota niech w tobie nie stygnie 
Ty jeden dzw.gmesz 1'olskę, lub je j  „ ik t  nic dźwignie- 
Ja  ządzy mej me taję, że w najprędszej dobie, S 
Pragnę walczyc me z tobą, lecz gromić przy to b ie ! .

l i .  U .
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